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m  z®  lany Konstyto %
W spoiny projekt zm iany Konsty­

tucji, opracow any przez trzy  stron­
nictw a centrow e (Gh. D., P iast i N. P. 
R.),Yostał zgłoszony i ootyczy częścio­
wej lub zupełnej zm iany około 100 art. 
Konstytucji m arcowej.

Wybór Prezydenta.
P rezyden ta  Rzplitej w ybiera na lat 

7 Kongres N arodow y, składający się 
z 600 członków* w ybieranych  na lat 
7 przez obyw ateli obojga płci, posia­
dających czynne praw o w yborcze do 
Sejmu i skończonych lat 24. P raw o  
w ybieralności do Kongresu m ają w y ­
borcy, k tó rzy  ukończyli lat 30.

W  w ypadku śmierci P rezydenta, 
zrzeczenia stęf przeźeń urzędu lub in­
nej przyczyny, uniemożliwiającej mu 
spraw owani!; urzędu, zastępuje go p re­
zes T rybunału  K onstytucyjnego aż do 
czasu dokonania przez Kongresrvw y­
boru now ego P rezyden ta.

W ybór nowego P rezyden ta  winien 
zasadniczo odbyć cię na 30 dni przed 
opróżnieniem  jego urzędu. G dyby 
P rezyden t we w łaściw ym  term inie za­
niedbał zarządzenia w yborów  do Kon­
gresu, zarzĄfiźa je prezes T rybunału 
K onstytucyjnego jako jego zastępca, a 
gdyby i on tego nie uczynił — M arsza­
łek Sejmu.

Jeśli P rezyden t nicipsprawuje u rzę­
du w ciągu trzech m iesięcy z pow o­
du choroby lub innej przyczyny prze­
mijającej, Kongres N arodow y w  p rze­
ciągu dwóch tygodni m a uznać, czy 
urząd P rezyden ta  uznać za opróżnio­
ny. Do uchw ały  takiej potrzebna jest 
obecność przynajmniej 300 członków  
Kongresu i w iększość 2/3. .

Władza Prezydenta.
W  zakres w ładzy  P rezyden ta  

w chodzą: otw ieranie, odraczanie i za­

m ykanie izb ustaw odaw czych oraz 
ich rozw iązyw anie (albo po uplywię? 
kadencji albo też um otyw ow anem  orę­
dziem, jadnakże tylko raz  jeden z tego 
samego powodu). Nowy w ybory  m a­
ją się odbyw ać podobnie jak wedle 
konstytucji dotychczasow ej w okresie 
90 dni od dnia rozw iązania.

P rezyden t mianuje i odwołuje człon­
ków  Rządu, na w niosek R ady Mini­
s trów  obsadza urzędy cyw ilne za­
strzeżone w ustaw ach.

Jest on dalej naczelnikiem sił zbroj­
nych państw a. Na w niosek P rezesa  
Rady M inistrów, po w ysłuchaniu opinji 
Ministra Spr. W ojsk., mianuje i zwalnia 
generalnego inspektora sił zb ro jnych / 
a w  czasie w ojny naczelnego wodza, 
mianuje oficerów w szystkich  stopni i 
zarządza corocznie?* pobór rek ru ta  w 
granicach ostatnio w drodze ustaw o­
wej ustalonego kontyngentu.

P rezyden t zaw iera i podpisuje li­
niow y z innemi państw am i, podając je 
do wiadom ości Sejmu na najbliższej 
sesji. N atom iast um ow y handlowe, cel­
ne'; i wogóle obciążające finansowo 
państw o w ym agają zgody Sejmu i Se­
natu, w yrażonej ustaw ą.

Następne a rtyku ły  bądź częściow o 
zmienione bądź"' w prow adzone bez 
zm iany ' w brzm ieniu obecnej konsty ­
tucji, określają zakres działania P re ­
zydenta Rzplitej w  czasie w ojny w za­
kresie ustaw odaw czym .

Rozporządzenia z m ocą ustaw y  
mogą b j ć  uchwalone bądź to na mocy 
uchw ały  sejmu powziętej w iększością 
3 /5  głosów, bądź w  zw ykłym  trybie 
ustaw odaw czym .

Dalej projekt „ak reśla  termin 30- 
dniow y P rezyden tow i Rzplitej, w k tó­
rym  ten winien podpisać ustaw y  u- 
chwalone przez Sejm i Senat i za rzą­

dzić ich ogłoszenie;: P rezyden t atoli 
może w  pow yższym  term inie zw rócić 
ustaw ę Sejmowi z orędziem  żądają- 
cem ponownego jej rozpatrzenia. Je ­
śli Sejm i Senat zw rócą ustaw ę po­
nownie uchwaloną, P rezyden t Rzpli­
tej stw ierdził jej moc sw ym  podpisem 
i ogłosi ją.

Akty P rezyden ta  Rzplitej dla swej 
ważności w ym agają  podpisu prezesa 
R ady M inistrów i w łaściw ego Mini­
stra. K ontrasygnaty  atoli ;nie w ym a­
gają: mianowanie i odwołanie prezesa 
R ady M inistrów, m ianowanie urzędni­
ków  kancelarii cywilnej i wojskowej 
P rezyden ta  Rzplitej oraz ak ty  łaski.

Budżet i centrala.
Spraw ę przekroczeń budżetow ych 

projekt w łącza do konstytucji w  
brzm ieniu poaobnem  do propozycji po­
sła  Rataja, w czasie ostatnich obrad nad 
ustaw ą skarbow ą na rok przysz/y .

Sejm.
W iększość artyku łów  dotyczących 

kompetencji Sejmu pozostaje bez 
zmian. Art. 43, dotyczy spraw  posel­
skich, to za przem ów ienia i m anifesta­
cje w  Sejmie, posłow ie odpowiadają 
tylko przed Sejmem, jednak za naru­
szenie praw  osoby, trzeciej mogą fiyS  
pociągani do odpow iedzialność sądo­
wej, za zezwoleniem  Sejmu.

Senat.
W edług projektu centrum  Senat 

składa się z 150 senatorów . Senatoro­
wie w  liczbie 2 /3  ustaw ow ego składu 
Senatu będą w ybierani w jednom anda­
tow ych okręgach w  głosowaniu 
powszechnem , tajnem, bezpośredniem  
i równem . P raw o  w ybieran ia  do Sena­
tu ma każdy w yborca  do Sejmu, k tóry  
w dniu ogłoszenia R pborów  ukończył 
lat 30. P raw o  w ybieralności ma każdy
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w yborca, o ile w  dniu ogłoszenia w y ­
borów  ukończył lat 40.

Senatorow ie w] liczbie 1/3 ustaw o­
w ego składu Senatu będą w ybierani 
przez izby rolnicze .handlowo - p rze­
m ysłow e, rzem ieślnicze i p racy  na­
jemne, a do czasu ich ukonstytuow ania 
się będą w ybierani jak i pozostali se­
natorow ie.

Kadencja Se-natu trw a  lat 7.
Odpowiedzialność Rządu.

W niosek o odwołanie Rządu lub 
pojedynczego m inistra musi być iod- 
pisany conajmniej przez 45 posłów i 
uchw alony w iększością 3 /5  w  obecno­
ści conajmniej połow y ustaw ow ej 
liczby posłów, nie przed upływ em  7 
dni po złożeniu laski,

Nasza polityka konsularna
P, Minister Zaleski w ygłosił w  ko­

misji Senackiej Spraw . Zagr. przem ó­
wienie będące uzupełnieniem expose, 
w ygłoszonego 2 tygodnie tem u przed 
kom isją spraw  zagr. Sejmu P rzem ó­
wienie to poświęcone było głównie na­
szym  placówkom  konsularnym .

P oniew aż czw arta  część naszych 
rudaków  jest zm uszona żyć poza g ra­
nicami państw a polskiego, opieka nad 
em igracją stanow i pow ażne zagadnie­
nie. S tąd  nasuw a się potrzeba rozw i­
nięcia sieci konsularnej. O m ów iw szy 
konwencję em igracyjną zaw artą  z 
Francją i p rzygo tow yw aną konwencję 
z Belgją, p. M inister podkreśla w ażność 
zerezerw ow ania  n iektórych te ren ó w  
dla dalszego rozwoju polskiego rol­
nictw a, problem  ten jest już przedm io­
tem  pow ażnych badań.

W  zakresie opieki duszpasterskiej 
M. S. Z. w spółpracuje z J. Em. ks. P ry ­
m asem , zajm ującym  się opieką w  ka­
tolickich osiedlach polskich zagranicą. 
Ogólna ilość duszpasterzy, pracują­
cych na terenach zagranicznych w śród

P rasa  berlińska zam ieszcza alar- | 
mujące a rtyku ły  z ostrem i atakam i na 
Polskę z powodu w ykonyw ania  usta­
w y  parcelacyjnej.

Pow ołując się na ogłoszony w 
Dzienniku U staw  w ykaz dóbr, podle­
gających parcelacji, pisma zaznaczają, 
że w Poznańskiem  i n a  Pom orzu zo­
sta ły  przeznaczone do parcelacji w 
przew ażnej części dobra niem ieckie, co 
jest, zdaniem tych  pism, obejściem 
zaw ieranego obecnie układu likw ida­
cyjnego.

„Berliner T ageblatt"  podnosi, że na 
Pom orzu w ielka w łasność niem iecka 
wynosi obecnie 58 proc., polska zaś 
42 proc. Tym czasem  na parcelację w  
tym  okręgu przeznaczono na 100 m a­
jątków  81 niemieckich i 19 polskich. W  
Poznańskiem  w iększa w łasność nie-

Polaków , została bardzo znacznie po­
większona.

W  spraw ie konwencji m iędzynaro­
dowej dotyczącej ceł. stw ierdza p. 
Minister, że Polska przyw iązuje do 
niej w ielką w agę, gdyż widzi w  niej 
urzeczyw istnienie momentu tak pożą- 
nej w ym iany m iędzynarodow ej.

Pew ne warunki nie pozwoliły 
w praw dzie jeszcze Polsce przystąpić 
do konwencji, jednak z chwilą zniesie­
nia wszelkich wogóle reglam entacji, 
ukrytych także pod pozorem  przepisów  
adm inistracyjnych, tak  n. p. jak Niem­
cy utrudniają przyw óz nierogacizny 
pod pozorem przepisów  w e te ry n a ry j­
nych, będzie Rząd poiski w  możności 
konwencję tę w prow adzić w  życie.

Dalej podkreśla p. Minister korzyści, 
jakie Polska osiągnęła z układów  
haskich i w reszcie zapowiada, że do 
um ow y likwidacyjnej z Niemcami par­
lam ent będzie mógł się szczegółow o 
ustosunkow ać, gdy zostanie mu umo­
w a przedłożona do ratyfikow ania.

| iniecka wynosi 33 proc., a polska 67, 
przeznaczono do parcelacji 69 proc. 
ziemi niem ieckiej, a 31 polskie]. Jeżeli 
w ięc tak dalej pójdzie, to w niedługim 
czasie Niemcy nie będą posiadali ziemi 
w tych okręgach, robotnicy niem ieccy 
pozostaną bez pracy, szkoły i kościoły 
niemieckie upadną i cały  żyw ioł nie­
miecki zostanie spolonizowany. Pism o 
dopatruje się w  takiej tak tyce pogw ał­
cenia trak tatu  o m niejszościach, gdyż 
taka parcelacja odbyw a się z pow o­
dów politycznych a nie gospodarczych.

Podobne zestaw ienie podaje i 
..G erm ania11, w  konkluzji dom agając się, 
aby  Darcelacja odbyw ała  się pro­
porcjonalnie w  stosunku do polskiej, i 
niemieckiej w łasności.

Rów nież i „Vossische Ztg.“ dopatruje 
się tendencyj politycznych w  polskim 
system ie parcelacyjnym , pudnosząc, że

zagraża 011 przyszłości Niemiec w  Pol­
sce. Pozatem  pismo to podaje w ypadki 
dalszego w ykonyw ania przez Polskę 
p raw  odkupu, co jest sprzeczne z umo­
w ą likw idacyjną i z tego powodu za­
pow iada interw encję niemieckiego po­
sła w W arszaw ie u rządu polskiego.

Dymisja n i  I r a n l g o .
Na posiedzeniu francuskiej Izby de­

putow anych w dniu 17 lutego podczas 
dyskusji nad ustaw ą skarbow ą, przy 
głosow aniu nad jednym  z artykułów , 

jfnalazł się rząd w mniejszości, o trzy ­
mując 281 głosów przeciw ko 286 gło­
som.

W obec takiego stanu rzeczy zosta­
ła zgłoszona na ręce prezydenta 
D oum erguea dym isja gabinetu . P re ­
zydent przyjął dymisję, w yrażając  za­
razem  podziękowanie gabinetowi za 
okazaną w spółpracę i prosząc o za­
łatw ienie sp raw  bieżących do czasu 
m ianow ania now ego rządu.

Upadek gabinetu Tardieu, chociaż 
okazał się niespodzianką dla szerokiej 
publiczności, oczekiw any był jednak 
w  kołach bardziej zbliżonjmh do życia 
parlam entarnego. W szelka denata nad 
budżetem  nastręcza  niejedną oko­
liczność do obalenia rządu, jak to w y ­
kazały  obecne nastro je  w  czasie gło­
sow ania w e Francji, jakkolw iek przed­
miot głosow ania nie miał żadnego zna­
czenia politycznego.

Minister Cheron miał przeciwniKÓw 
we w szystkich stronnictw ach Izby De­
putow anych. Mieli go za zbyt ostrożne­
go i oszczędnego. N adw yżka docho­
dów, k tó rą  w ykazał budżet, w yw oła­
ła w całym  kraju uw agę, że ludność 
płaci zbyt w ysokie podatki, ma w ięc 
praw o być zwolnioną z ich części. M>- 
nister Cheron, przew idując różne kom­
plikacje na przyszłość, onierał się temu 
żądaniu. Pad ł on ofiarą swej rozsądnej 
koncepcji o gospodarce finansowej.

Trudno jest przew idzieć, jak długo 
przesilenie to będzie trw ało  W  ka­
żdym  razie istnieje przekonanie, że po­
trw a  krócej niż ostatnie ze względu na 
sytuację m iędzynarodow ą.

„Matin“ ośw iadcza w yraźnie, że 
niezbędnem  jest, aby k ryzys został 
szybko rozw iązany w  cnwili, gdy 
przedstaw iciele 5-ciu głównych mo­
carstw  m orskich obradują. W szystkie 
stronnictw a polityczne powinny z tern 
się liczyć. Ten sam  dziennik napom y­
ka na konieczność pow ołania do rzą ­
du radykałów . , .

Znam iennem  jest, że radykalny  or­
gan „Yolont# 1 w ypow iada się sta-

Prasa niemiecka ciągle krzyczy.
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now czo za m inisterstw em  Tardieu. 
P rezyden t, mówi ten dziennik, nie po­
trzebuje się w ahać, pow oła on nieza­
wodnie m ęża stanu, k tó ry  w przecią­
gu kilku m iesięcy potrafił dać życiu 
narodow em u tak  silny bodziec, lecz 
m ąż ten potrzebuje stałej i jednolitej 
w iększości.

D eputowani dotychczasow ej w ięk­
szości rządow ej uw ażają, iż Tardieu 
nie może się uw ażać za dotkniętego 
w ynikiem  głosow ania w  Izbie i zosta­
nie praw dopodobnie pow ołany do u- 
tw orzenia  nowego gabinetu.

W  kołach politycznych przew aża 
opinja, iż doniosłość’ zagadnień ze­
w nętrznych zmusi do utrzym ania u 
w ładzy  Tardieu i Brianda, pomimo 
konfliktu budżetow ego z Izbą, k tóry

* Specjalna KoirriSja sejm owa skoń­
c z y ła ,-^  tych dniach swoje prace nad 
zarzutam i jjptawianemi przez Socjali­

s tó w  pod adresem  M inistra P racy  i O- 
pieki Społecznej, tyczących jego zarzą­
dzeń W> zakresie uzdraw iania stosun­
ków w Kasach Chorych.

P rzebieg  prac komisji sejmowej nie 
idzie po linii "-żamiarÓAY klubu socjali­
stycznego, gdyż komisja ustaliła, że 
trzeba z b a d ą ^ w p ie r^ . całokształt go­
spodarki w poszczególnych kasach, by 
m óc stw ierdzić, czy wkroczenia, rzą ­
dowe by ły  racjonalne.

Kasy Chorych * ą  olbrzym ią :nsty- 
tucją sam orządu społecznego. O gar­
niają swoją działalnością potężną liczbę 
przeszło pięciu miljonów osób, k tórych 
zdrow otność zależy od spraw ności i 
racjonalności gospodarki kasowej. Ka­
sy  C horych operują budżetami, idącemi 
dla całej tej dziedziny w  setki miljo­
nów złotych, a więc kwotam i, co do 
których nie powinno być żadnych 
wątpliwości, że są adm inistrow ane 
rozw ażnie, celowo, oszczędnie i objek-

( +  ) Niechętne głosy niemieckie 
po uroczystościach toruńskich.

Berliner Tageblatt, podając wiadomość 
o uroczystościach w Toruniu, zaznacza, że 
nosiły one przeważnie charakter wojsko­
wy i były demonstracją przeciwko dąże­
niom niemieckim o rewizję granic zachod­
nich Polski. Świadczą o tem także prze­
mówienia podczas bankietu, w których

w y tw o rzy ł drażliw ą sytuację w e­
w nętrzną.

Kilku w pływ ow ych deputow anych 
radykalnych ośw iadczyło, że na w y ­
padek zaofiarow ania jednemu z człon­
ków  stronnictw a udziału w  rządzie, 
stronnictw o zgodziłoby się ewentualnie 
na przyjęcie formuły koncentracji re ­
publikańskiej.

Dym isja Gabinetu Tardieu w y w o ­
łała p raw dziw y poptoch na konferencji 
w  Londynie k+óra będzie m usiała 
w strzym ać sw e obrady  na  okres co- 
najmniej 10-ciu dni. Panuje naw et o- 
pinja, że dalszy bieg konferencji znaj­
duje się w ogóle pod znakiem  pytania. 
Mac Donald, zapy tany  w tej spraw ie, 
w yraził nadzieję na pow rót Tardieu 
i B rianda do w ładzy, gdyż uw aża to 
za w arunek  powodzenia konferencji.
n n m n n H m H M a n n H

tywie. R fądy  socjalistyczne nie u- 
trwalliły tej opinji w  -społeczeństwie, 
a naw et w ręcz przeciw nie^— w y tw o­
rzy ły  pogląd, instytucje te są adm i­
nistrow ane rozrzutnie, protekcyjnie, 
niedbale. Kasy Chory(ch stały--się ro­
dzajem plagi nietylko dla tych, k tórzy 
musieli opłacać im w ysokie harcze, ale 
także dla 'sam ych  ubezpieczonych, 
którzy narzekali na icli zb iurokratyzo­
wanie, na dręczącą form alistykę, i 
przedew szystkiem  na samo lecznictwo.

W ielka reform a społeczna zamiast 
entuzjazmu, \ |y \v o fa la  rosnące narze­
kania i skargi, podryw ające jej au to ry ­
tet w m asach społecznych. Socjaliści 
natoim ast usiłowali zdogm atyzow ać 
sądy w tych spraw ach i bronili swoich 
w płjtjvów  w  Kasach, jako podstaw y 
egzystencji party jno -po litycznej. Na 
tym  froncie ponieśli obecnie porażkę, 
poniew aż badanie sytuacji Kas Cho­
rych stanie się generalną rew izją ich 
przedevj£szystkiem gospodarki, tak źle 
Ocenionej przez opinję publiczną.

Kasom Chorych w yjść to powinno 
na dobre.

podkreślano, że przyszłość Polski leży na. 
morzu, że każdy Polak przygotowany jest 
bronić do ostatniej kropli krwi każdej sto­
py ziemi polskiej. W  tym samym tonie 
był i list biskupa Okoniewskiego, odczyta­
ny podczas nabożeństwa w kościele św. 
Jana, w którym wspominając wkroczenie 
wojsk polskich przed dziesięciu laty, wzy­
wał do dalszej pracy nad rozwojem mo­

carstwowej Polski. Cała wiadomość jest 
podana w formie wyraźnie niechętnej.

( +  ) Angija — AmetyKa
"W ielkitr zainteresowanie wywołała 

książka jedBBo z najwybitniejszych 
dziennikarzy amerykańskich, Ludwella 
Denny, pod ty tu łem : „Ameryka zdobywa 
Anglję”. W tomie, obejmującym 400 
stron, dowodzi autor, że wszelkie usiło­
wania- konferencji rozbrojeniowej są da­
remne, dopóki Ameryka i Angija pozo­
stają w rywalizacji ekonomicznej.

W ojna w roku 1914 wywołana była 
rywalizacją ekonomiczną państw. Najbliż­
sza wojna wybuchnie również z tejże 
przyczyny. Pomiędzy żadnemi innemi 
państwami nie jest ona tak  prawdopodob­
na, jak między SAnglją a Ameryką. Po 
krewięństwo narodów tych krajów stwa­
rza o wiele więcej tarć. niż przyjaźni. 
W dzisiejszym świecie nie mozg, być miejs­
ca dla takich dwóch potęg zaborczych, jak 
oba te kraje. AlDlS-i więc Angija uzńą/Su- 
premnoję Ameryki, albo supremacja ta 
postanie przeprowadzona silą orężną.

Autor cyfrowo udowadnia, jak wąlka 
o rynki zbytu tyfejf dwóch pąństw zą.zpa- 
czyła się już w wielu krajach zamorskich. 
^Sprzymierzeńcem Ameryki w tej przysz&j. 
walc® będa^ .Niemcy, którym przypadnie; 
rolą?języczifii u wagą. Połączenie aniepy^ 
kańskiego kapil ału z niemiecką pfaeowi- 
tością i cnorgją stwor,zy pokojową eiltentę 
tych dwóch mocarstw, które już dziś pra­
cują -wspólnie! na polu przemysłu elek- 
t ryeznego, chemicznego^ automobilowego, 
naftowego, oraz w żegludze. Już dziś 
amerykańsko - niemiehkię koncerny 'che­
miczne prowadzą wojnę na śmiefć i rzy­
cie z takimże przemyśleń^; Anglji. Nićit 
ńiieecy politycy pracują już dató nad stwo 
rżeniem związku ńjemiećko-amerykańskie- 
ko, skierowanego przeciwko Anglji.

( +  ) Kwest ja "wileńska 
w rozumowaniu ministra spraw zagraniez 

rych Estonji
W udzielonym wywiadzie w Tallinie 

o wizycie w Warszawie minister spraw 
zagranicznych Estonji, Lattik, podkreślił 
przedewszystkiem sordeekne przyjęcię, ja ­
kiego ĆiMnali goście estońscy w stolicy 
Polski oraz zaznaczył, że wizyta miała 
charakter wyłącznie kurtuazyjny i nie by­
ła skierowana przeciwko żadnemu pań­
stwu.

Mówiąc o podróży do Polski, nie mogę 
nie wspomniefe ciągnął dalej minister, 
kwestji litewskiej. Słuchając! głosów pew- 
nej“ zęśei prasy litewskiej, ma się wraże­
nie, że Litwa stawia za warunek powsta­
nia sojuszu państw bałtyckich, uznanie 
przez te państwa jej pretencji do Wilna. 
Według naszego zdania, sprawa ta  może 
być załatwiona tylko w bezpośrednich ro-

W sprawie Kas Cliorycli.

_j _ . ___________________________________________________________________________ f

Polityka Zagraniczna.
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kuwaniach pomiędzy temi dwoma pań- 
st wami. Kwestja wileńska nie możm być 
w żadnym wypadku sprawą, o którą opie^ 
rałaby się Jntwa przń^ zbliżeniu z innemi 
państwami bałtyckiemi. Podstawą zbliże­
nia może być tylko praca pozytywna 
o stałym charakterze. Według mego zda­
nia, taka stała współpraca zespoli pań­
stwa bałtyckie wAmisłą jedność, co pod­
niesie prestige tych państw na zewnątrz, 
oraz ułatwi im w znacznej mierze rozwią­
zywanie codziennych zagadnień^polityki 
zagranicznej,. .

( +  ) Traktat handlowy polsko-niemiecki.
Rokowania w sprawie trak ta tu  handlo­

wego z Niemcami toczą się. teraz około 
fcfen za nierogaciznę, sprawa nierogacizny 
nie przyniosła rozwiązania idealnego, gdyż 
nie użyjskaliśmy dopuszczenia polskiego 
handlu nierogacizną na wolny rynek nie­
miecki. W razie niewypełnienia przez 
Niemcy zobowiązań zawartych w umowie 
Polska zastrzec sobie zamierza odrzucenie 
tej umowy za trzymiesięcznem wypowie­
dzeniem, albo tez nastąpiłoby utrudnienie 
w formie obniżenia przyznanych Niemcom 
kontyngentów.

(+ )  O rozbrojeniu na morzu.
Sekretarz stanu Spraw Zagranicznych 

p. Henderson wygłosił w Birkenhead 
przemówienie, poświęcone pracom zada­
niom konferencji morskiej. Minister 
oświadczył, że delegaci konferencji są 
obecnie w środku badań szczegółowych

Lady Tattersall.
Po raz  p ierw szy  w sw em  życiu 

hrabina M. m ów iła z gniewnem  unie­
sieniem. Bo też na wy tłóm aczenie jej 
trzeba  pam iętać, że w idziała zagrożony 
los b itw y  takiej, jak pod M aratonem, lub 
Lemnos.

— Zdaje mi się, z prostotą odpowie­
działa Flora, że hrabina rozm aw iała 
dziś rano  z sir Filipem. C zy pani m ó­
wiła mu, co sądzisz o tym  przedm io­
cie?

— O ddaw na wie, że byłabym  naj­
szczęśliw szą, jeźlibyś zaślubiła Good- 
wooda, i jego także twój los mocno 
obchodzi..

Tym  razem  w achlarz został s trza ­
skany i F lora ze w zgardą  upuściła go 
na posadzkę.

— W ięc, hrabino, stanow czo mi ra ­
dzisz przyjąć lorda G oodw ooda?

—  A! dom yślałam  się tego... Czy 
ci radzę!... Obłudnica m ała!

O statnie słow a w yrzeczone zo­
sta ły  czułym  głosem w  formie mono­
logu.

— D otychczas mniemałam, ode-

i w obliczu właściwych trudności; które 
wypadnie im pokonać.

Wszystkie delegacje konferencji mor­
skiej są przekonana, że porozumienie jest 

' Ironieczne jako potrzeba życiowa narodó%T' 
które reprezentują.

Kwestja wycofania łodzi jiodwodnyeh 
wysuwa się obecnie na czoło zagadnień/ 
ehfjciaż, jak dotychęzas, jak  na konferencji 
waszyngtońskiej przed 9 laty, za wycofa­
niem łodzi wypowiedziała się stanowczo 
tylko Wielka Brytan jaj- a poglądy innych 
państw zaczynają się dopiero zbM »5 do 
stanowiska brytyjskiego.

Gdyby nawet konferencja nie osiągnęła 
porozumienia w tej kwestji, to samo jej 
poruszenie na forum międzynarodowem bę­
dzie już pewirćm krokiem naprzód

Wiadomości poiityti.
(— ) Plenarne posiedzenie Sejmu.

Na ostatniem posiedzeniu Sejmu przy­
jęto ustawę o jednorazowym dodatku dla 
urzędników (wypłata A  podwyżki dodat­
ku mieszkaniowego za r. 1928), również 
i ustawę o poborze rekruta na r. 1930.

(—) Rządowy projekt podatkowy.
Rząd zgłosił do Sejmu projekt noweli 

do ustawy o podatku przemysłowym. Pro­
jek t ten nie idzie po linji żądań związku 
Izb Przemysłowo-Handlowych i w sprawie 

| ulg- podatkowych rząd zajął takie stano-

zw ała  się miss Montelieu, że pani tlie 
chw alisz m ałżeństw  konw enansow ych, 
bez m iłości?

— Kochana m ała, nie trzeba  zbyt 
ściśle trzym ać się system u! W ogóle 
nie jestem  za m ałżeństw am i, o k tórych 
mówisz, ale trzeba rozróżnić. Małżeń­
stw o konw enansow e a naganne, w  mo- 
jern przekonaniu jest takie naprzykład, 
gdy bogaty  dorobkiew icz szuka pan­
ny  w ysokiego rodu, łub wogóle inte­
resow ne w yrachow anie prow adzi do 
zw iązków , k tóre serce odpycha. Tu, ja­
ka różnica! Żadna niegodna pobudka 
nie m ogła skłonić Goodwooda do s ta ­
rania się o tw oją rękę. A zresztą, czy 
m asz dokładne w yobrażenie o roli, ja­
ką odgryw ają  w  tym  kraju książęta 
D oncaster?  C zy w iesz, jakie stano­
wisko zajmują, jaki m ają w p ływ  
ogrom ny, w  jak w spaniałych rezyden­
cjach m ieszkają? Helm sley nie ustępu­
je W indsorow i. W szystko  to będzie 
twoje, jeźli raczysz go przyjąć, a ty ro­
bisz takie miny...

— Jakbym  nie chciała sprzedać sie 
lordowi Goodwood.

— Sprzedać sie?  Co za dziw ny 
styl! Mówisz zupełnie tak  samo iak

wisko, że projekt ten nie może znaleźć 
zwolenników — a handel stanie wobec 
niebezpieczeństwa stosowania ustawry 
w dalszym ciągu w otfeónej formie.
(—) W sprawie złagodzenia kryzysu 

gospodarczego.
Stronnictwa (Centrolewu wystąpić mają 

na jednem z najblfijśzyeh posiedzeń Sej­
mu z wnioskiem w sprawie złagodzenia 
kryzysu .gospodarczego przez wykorzysta­
nie rezerw, budżetowych na cele kredy­
towe.

rCJitk- wiadonio, dgóln&rezerwy budżeto­
we za lata ubiegłe sięgają obecnie sumy 
600 miljonów złotych, z czego 400 miljo- 
nów zostało unieruchomionych w papie­
rach państwowych, pożyczkach długoter­
minowych i t. d. Pozostałe 200 miljonów 
zł., które znajdują się w stanie płynnym 
dałyby się zdaniem wnioskodawców wy­
korzystać dla zapobieżenia ciężkiej sytu­
acji gospodarczej.

Z Województwa Śląskiego.
+  Monopol spirytusowy na Śląsku.
Od paru lat prowadzi Śląsk z central- 

nemi władzami skarbowemi w1 'Warszawie 
spór o to, czy ustawa o monopolu spiry­
tusowym obowiązuje ua Śląsku.

Po wprowadzeniu monopolu spirytuso­
wego na terenie całej Polski, Sejm śląski 
zadecydował, że takie zarządzenie nie mo­
że być wprowadzone na Śląsku bez jego

Filip. M yślałby kto, że ci ofiarują 
istotę obm ierzłą ordynarną, w strę tną  
m ęża ty ran a , k tórego sam widok od­
s tra sza ?  Goodwood przecież nie jest 
niczem podobnem. Bez względu na 
swój m ajątek, i ród wysoki, rzeczy­
wiście m oże się podobać, a gdy jeszcze 
zobaczysz, że w asz zw iązek pod 
każdym  w zględem  oapou ie po trze­
bom twej dum y i nadziejom twej am ­
bicji.. Z resztą, z żalem ci pow tarzam , 
że tw oje pochodzenie z niskiego s ta ­
nu, brak m ajątku i w iele innych, 
w zględów , które powinnaś dobrze roz­
w ażyć, nie pozw alają ci postąpić w  
tej okoliczności, jak dziedziczce z ty ­
tułami.

H rabina M zapew ne nie zastano­
w iła się nad doniosłością ostatnich 
w yrazów , tern okrutniejszych, że by­
ły  w  sprzeczności ze zw ykłą słodyczą 
jej m owy.

— Dosyć tego, pani, żyw o odpo­
w iedziała Flora, jestem  już zdecydo­
w ana. M argrabina ‘otrzym a odpo­
wiedź, jakiej sobie życzy.

Ton i postaw a Flory, gdy w ym ó­
wiła. to uroczyste postanow ienie mo­
gły obudzić skrupuły sumienia w  hra-
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zgodySgdyż wkracza w  zakres działania, 
przyznany Sejmowi śląskiemu. Mimo tego 
władzS?śkarbowe poleciły wykup paten­
tów akcyzowych, stosując kary za niewy­
konanie tfg-o rozporządzenia. W jeduc-j ze 
spraw którą rozpatrywał Sąd Apelacyjny 
w Katowicach zapadł wyrok, stwierdzają­
cy, że ustawa o monopolu nie obowiązuje 
na terenie/Śląska. (Urząd skarbowy odniósł 
sir do Sądu Najwyższego w Warszawie, 
który roszczenia urzędu skarbowego odda­
lił, motywując swe stanowisko tem, że po­
stanowienie -wykonawcze o monopolu spi­
rytusowym nie jest obowiązujące na tere­
nie Cl ornego Śląska.

+  Śliskie Towarzystwo Wystaw i Propa­
gandy gospodarczej w Katowicach.
Niniejszem komunikujemy7 uprzejmie, 

w związku z mającą się odbyć-w lipcu b. r. 
Międzynarodowej' W ystawą Komunikacji 
i Turystyki w Poznaniu, że Przedstawi­
cielstwo Wystawy lja tu t. Województwo 
objęło '"Śląskie Towarzystwo W ystaw 
i Propagandy (Gospodarczej u Katowicach 
ul. Słowackiego 24 partery tel. 18—68.

Wystawa obejmuje sekcje-tw'
1. komunikacji ogólnej, a to koleji 

normalnej i wązkotorowych, komunikacji 
miejskiej i podmiejskiej, lotnictwa, że­
glugi morskiej i rzecznej, dalej działu 
dróg i mostów, telefonu, telegrafu, poczty, 
radja, urządzeń transportowych i t. p.

2. trakcji spalinowej, a to działy auto­
busów, samochodów ciężarowych, osobo­

binie M. Niespokojna w idziała już jak 
p rzyszła  księżna D oncaster przycho­
dzi w yrzucać jej, że ją połączyła z 
niepopraw nym  hultajem, prędko jednak 
odepchnęła te myśli natrętne. Good- 
w ood niebaw em  przyjdzie i zostanie 
przy jęty . H auttony m atka i córki bę­
dą zgubione tą  tryum falną w iadom o­
ścią. H rabina p a trzy ła  na nie, jak sta­
ły  p rzy  ołtarzu w  kaplicy Św iętego 
Jerzego, słyszała  ich w ym uszone po­
w inszow ania, słowem , zaw czasu de­
lektow ała się odniesieniem najśw iet­
niejszego zw ycięstw a. To też, zno­
wu przyszedł syn, w ybieg ła  przeciw  
niemu z całem  w ylaniem  radości.

—- No, teraz  już m ożesz mi powin­
szow ać, rzekła.

—  A! odparł, g łaszcząc Klejnocika, 
k tó ry  skakał mu do kolan; w ięc m am a 
trafnie odgad ła?

— A to dobre! Czyż m ogłam  się 
om ylić? Miły Boże, niby to  tak trudno 
w  podobnych razach poradzić sobie z 
pannam i! A jednak, w yobraź  sobie, że 
ta  m ała królew na upierała się do o sta ­
tniej chwili, i powiadam  ci, że o m ało nie 
odpraw iła Goodwooda, jak pierw szego 
lepszego ciurę. Szalona dziew czyna,

wych i specjalnych, traktorów, motocykli, 
rortółrow, karoserji, abćesoiy i t. p.

3. turystyki, a zatem propagandy ur- 
dywidualnyeli miejscowości, zdrojowisk, 
przedsiębiorstw transportowych, biur po­
dróży, wydawnictw, filmów, sportu i a r­
tykułów sportowych i t. p.

Również w r. 1930 odbędzie się 
w Polsce'poraź pierwszy światowy Kon­

g res  Towarzystw Komunikacyjnych, 
w którym biorą udział przedstawiciele 
przeszło 1000 wielkich przedsiębiorstw ko­
lejowych, automobilowych, nawigacyjnych 
i lotniczych, reprezentujących 64 krajów 
5 kontynentów świata i rynek zakupu o po­
jemności około 2 miljardów dolarów rocz­
nie.

Odbywa jągftf&ię przytem "Wystawa Tu­
rystyki uwidoczni, że turystyka w szeregu 
zagadnieniach gospodarczych zajmować 
igowinna jedno z naczelnych miejsc i jest 
„wielkim interesem Państw a”.

—  Jak udało się przedstawienie Kato­
lickiego Tow. Polek.

W szyscy  Ci, k tó rzy  w ubiegłą nie­
dzielę znaleźli się na przedstaw ieniu 
pod tytułem  „Los sieroty", niew ątpli­
wie nie żałow ali — gdyż trzeba p rzy ­
znać, sztuka ta  została odegrana z ta- 
kiem zrozum ieniem  ról i w czuciem  sie 
w  w ytw orzone sytuacje, jak dotąd w

dopraw dy. Musiałam aż roztaczać 
przed jej oczym a najśw ietniejszy obraz 
wspaniałości tego zw iązku żeby usu-s 
nąć jej niedorzeczne skrupuły. Nie 
dość na tem , m usiałam  się gniewać, 
w yszczerzać  zęby, upokarzać ją, i 
w reszcie niczego nie szczędzić; ale 
Bogu dzięki, w szystko  już załatw ione. 
Goodwood jest na  górze. W  tej w ła ­
śnie chwili zaw iadam iam y go o naszem  
zezwoleniu, i niech sobie co chce mówi 
lady Hautton.

— A, mój Boże! cóżeś najlepszego 
zrobiła, m atko? H rabina M. nagle u- 
milkła przerażona w śród  sw ego en­
tuzjazmu, i nie chciała w ierzyć  w ła­
snym  uszom. A jednak niepodobna 
było się omylić. R ozdzielająca serce 
boleść, dźw ięczała w  nam iętnym  w y ­
krzykniku Filipa Carruthersa., k tó ry  
w sparłszy  się obu łokciami na  komin­
ku, i rękam i zasłoniw szy oczy. przed­
staw'iał obraz najzupełniejszej rozpa­
czy. M atka p a trzy ła  nań w ylękła.

— C zyż to być m oże? szeptała 
półgłosem. W ięc ja  mimowolnie... Bo­
że łaskaw y... kochasz to dziecię?... 
D laczegożeś m ilczał?... czemuś mi nic 
nie pow iedział?

Przytoczone w krótkości daty wywołu­
ją konieczność należytego obesłania W y­
stawy Komunikacji i Turystyki w Pozna­
niu przez licznych wystawców7 wuhh wła­
snymi dobrz-e zrozumiałym interesie.?;,;

Zwracamy się przeto do P. T. z uprzej­
mą a zarazem usilną prośbą o łaskawe 
wżięcie udziału w Wystawie, jak również 
o skutecztfć* zapropagowanie tejże i za­
chęcenie interesowanych do czynnego 
udziału w tak  poważnej imprezie Poznań­
skiej.

Nie wątpimy,, że drogą odpowiednich 
cyrkularzy, posiedzeń i przemówdeń — 
przyczynią się P. T. do powodzenia naszej 
akcji i oczekując pozytywnych rezultatów 
w najbliższym; czasie — gotowi jesteśmy 
w każdej chwdli udzielić potrzebnych wy­
jaśnień.

Zgłoszenie wystawców prosimy kiero­
wać pod adresem naszego Towarzystwa.

M:kołowie nie byw ało. Pozatem  prze­
zw yciężono w iele trudności, jakie na­
stręczała  scena m ikołow ska i s ta iano  
się s tw orzyć możliwie w arunki odpo­
w iadające rzeczyw istości. Mile cze­
piały się oczy barw nych strojów  ło­
wickich, choć może nie odpow iadały 
one w  zupełności treści i lepsze zasto- 

| sowanie niew ątpliw ie znalazłyby stro-

— Sam  dopiero wiem od w czoraj, 
w yjąkał biedny Filip. A zresztą  nic 
sobie nie w yrzucaj, m atko, me żałuj, 
dodał, usiłując uspokoić strapioną nie­
w iastę. Kobieta zdolna się oddać czło­
w iekow i, którego nie kocha...

— Ależ to ja Filipie, to ja nalega­
łam i skłoniłam  ją...

—  Nigdy jej m am a nie przekonała, 
jeźliby ona mnie kochała, jak... jak się 
spodziewałem . W ięc Goodwood jest 
na gó rze?  Nie chcę się z nim spotkać 
i nie w yjdę z tego pokoju; ale, na  mi­
łość Boską, niech mi tu nikt nie p rze­
szkadza! Chcę pozostać sam  przez 
chwil kilka.

— A! pom yślała lady M. śpiesznie 
w ychodząc z pokoju, spraw iedliw ie 
ukaraną zostałam  za zadanie gw ałtu 
temu młodemu sumieniu, i niesłucha- 
nie w yrzu tów  w łasnego sumienia. 
N ieszczęście Filioa będzie mojem dzie­
łem ; ja to w łasnem i rękam i przypie­
czętow ałam  w yrok, k tó ry  niw eczy 
w szystk ie jego nadzieje!...

Pogrążona w tych  sm utnych roz­
m yślaniach, z trudnością w chodziła na 
schody, gdy o m ało nie patrąciła  się 

1 o m ężczyznę, k tó ry  szybko zbiegał z

Z M *!?i>łowa i o i? o l i:y .
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je krakow skie. Niemniej jednak nie 
przeszkadzało to zupełnie całokształto­
wi ujęcia sztuki, k tó ra  była doskonale 
w yćw iczona i to głównie dzięki tro ­
skliwej pracy  p. Ligonia. W szyscy  
uczestnicy napew no bardzo w dzięczni 
są Katol. T ow arzystw u Polek za u- 
przyjem nienie im wjeczoru, a redakcja 
składa T ow arzystw u życzenia dalszej 
pomyślności w  pracy.

— Tow . Półek w  Mikołowie.

W alne Zebranie T ow arzystw a P o ­
lek w  Mikołowie, odbędzie się dnia 23, 
lutego # 3 ( | r„ o godz. 3 popoł. w nowej 
szkole, przy ul. Kościelnej.

Na zebranie to zaprasza zarząd tak 
członkinie jak i zwolenniczki T ow a­
rzystw a.

— Baczność Podoficerow ie R ezerw y.

W  niedzielę, dnia 23 lutego 1930 r. 
odbędzie się na placu p Kiela p rzy  ul. 
Krakowskiej, o godz. 13-tej „Zbiórka55, 
celem w zięcjaj udziału w ćwiczeniach 
Polowych.

U prasza się o punktualne i liczne 
przybycie.

Zarząd.

— Spraw ozdanie z zebrania m iesięczne­
go, Ogólnego Związku Podoficerów  

R ezerw y Rz. P . Koio — Mikołów.

Dni i 16 lutego 193$' r. odbyło siŻp1' 
miesięczne zebranie Koła M icjscowegJ^i

góry, i m ruknąw szy kilka słów  prze- | 
proszenia, pośpieszy^ ku drzwiom . 
Zaśmionc Izami oczy hrabiny Heleny, 
zaledwie zdołały  poznać jegomościa, 
k tó ry  już zniknął, i jakkolwiek w szy ­
stko już uw ażała za stracone, niemniej 
nadzieja w stąpiła w  jej serce. P rz y ­
śp ieszyw szy kroku, w eszła do salonu, 
w  którym  by ła  tylko sam a miss Mon- 
telieu.

— W ięc odm ówiłaś Goodwood - 
ow i? spy tała  opiekunka z nagłem  w y ­
buchem  nadzieji i radości, k tó ry  naj­
zupełniej źle zrozum iała Flora.

— Tak, pani, odpowiedziała, nie są­
dziłam, że mogę ofiarow ać mu serce 
obojętne, gdy mi okazał niew ątpliw e 
przyw iązanie. Pow iedziałam  mu, że 
nie chcę go krzyw dzić  płacąc k łam ­
stw em  za jego szlachetne zaufanie. Ale 
nie sądź pani, żem cię zw iodła w czo­
raj! Nie, zdecydow ałam  się w yjść za 
niego, ale to postanow ienie powzięłam  
w gniewie i zm artw ieniu, i dziś, w 
chwili krytycznej, nie czułam siły do­
trzym ać słow a.

— Tym  lepiej! stokroć lepiej! za­
w ołała  hrabina M., rzucając się na szy ­
ję swej w ychow anki. Nie pytam  cię o

Ogómego Zw. Podof. Rez. Rz. P . przy 
licznym  udziale członków. Zebranie 
zaszczycił sw ą obecnością por. reze r­
w y  p. Bąk z Mikołowa.

Zebranie Zagaił prezes Kieł hasłem  
„Cześć Ojczyźnie i P ra c y “ w itając 
p rzybyłych  serdecznie dziękując kole­
gom jak i gościom za przybycie.

Przystąp iono  do porządku dzienne­
go, obejmującego 12 punktów. Po od­
czytaniu protokółu ostatniego zebra­
nia i okólników — uchwalono brać 
grem jalng  udział w ystrze lan iu  i po­
towych ćwiczeniach, które to ostatnie 
odbyc^się mają w  dniu 23 lutego w  po­
rozumieniu z Komendą P ow iatow ą W . 

•r.. i P. W. w Mikołowie.
Jako miejsce zbiórki uchwalono 

targow isko p. Kiela p rzy  ulicy. K ra­
kowskiej.

Następnie odbył / się przez Szau. 
por. rezerwy^ Bąka z Mikołowa w ygło 
szony obszerny i interesujący w ykład 
o gazoznaw stw ie, k tórego w szyscy  
obecni byli pilnie słuchali.

Na żebraniu panow ał bardzo m iły 
nastrój i dyskusja w ykazyw ała  znaczne 
ożywienie, poczem zam knięto zebranie 
l | | c n i  „C ześć Ojczyźnie i P ra c y “ .

Zarząd.

— Baczność! N arodow y Zw. P o w ­
stańców  i był. Żołnierzy.

W  niedzielę, dnia 23 lutego 1930 r. 
o godz. 3-ciej popołud. w  sali związko-

tajemiiioę tego nieprzezw yciężonego 
w strętu . Pozwól mi tylko domyślać'; 
się, że mój Filip nie zupełnie jest'w m im  
'#bcy.

Kobieta nie lubi, żeby! jej tajem nicę 
odgadła druga kobieta. Miss Montelieu 
zalała się łzami, ale te zły  w krótce o- 
suszyły  pieszczoty hrabiny M., a pó­
źniej przybycie Filipa, którego poczci­
w a m atka śpiesznie zaw ołała.

W  kilka godzin potem, m yśląc o 
tak  mało prźcw idzianem  rozw iązaniu, 
m ówiła do siebie^nasza opiekunka pa­
nien na w ydaniu:

— Ktoby mi powiedział, że skoja­
rzę m ałżeństw o tak sprzeczne z mo- 
jemi kombinacjami i nadziejam i? Anna 
Hauton dopiero będzie szydziła ze 
mnie! W  istocie C arru thersi rzadko 
zaw ierali podobne związki. A Filip 
mógł się tak  św ietnie ożenić! I w łaśnie 
w  chwili kiedym  b y ła  pew ną, że już 
zostanie starym  kaw alerem ... ale do­
syć tego! coś mi szepce, że będzie te ­
raz  szczęśliw ym , i ta  m yśl zupełnie 
mnie pociesza. Ale dopraw dy, teraz  
już nie m yślę matczyć żadnej pannie.

Czy i tym  razem  lady Tatterssall 
nie dotrzym a słow a Nie śmiejmy

wej pana Corola — dawniej Rudzki, 
odbędzie się doroczne zebranie tut. Ko­
la. Zarząd upomina wszystkich człon­
ków  na w ażność tego zebrania i 
punktualne przybycie.

W  razie niedostatecznej ilości człon­
ków  — w alne zebranie odbędzie się 
% godz. później bez względu na ilość 
członków.

Porządek  dzienny na zebraniu.
Fotografie z gwiazdki znajdują się 

jeTzcze u prezesa i takow e należy w y ­
kupić.

Zarząd.
— Do wszystkich Kół Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy Rzeezyp. Polskiej 

Rejonu mikołowskiego.

Zawiadamiam ninlejs/.em wszystkie ko- 
H e CL Z. P. P. rejonu mikołowskięgo, że 
jfti zabraniu wszystkim prezeSów i komen­
dantów związków półwojskpwycji w dniu 
9. lutego r. b. w Mikołowie postanowiono 
w porozumieniu z Powiatową Komendą 
W. F. i P. W. w Mikołowie przeprowadzić., 
w riijadzielę dnia '2;k lutego r. b. ogólne 
ćwiczenia polowe. Miejsce zbiórkiw^jMi­
kołowie pa  tąrgowpśku p. Kiela przy ulicy 
Krakowskiej o godzinie 1-1.
Plan ćwiczeń: Mikołów—bronie—Tychy.

Po ćwiczeniach wspólny obiadiw^Ka- 
synie Obywatelskim V  Tychach z kuchni 
polowej.

"Wobec*fego, ze sprawa jUst nader bar­
dzo pilna, upraszam o zapodanie mi w nie-

przćw idyw ać, gdyż obecnie zdaje się 
być najzupełniej zadowoloną ze sw o­
jej nieodpowiedzialności. W olna od 
wszelkiego brzem ienia i kłopotów, z 
doskonałą pogodą duszy odwiedza 
Belgrawię. Żadna z dożyw otnie zapi­
sanych w parostw ie trzech królestw , 
nie gra w ista z pogodniejszą i w eselszą 
tw arzą, i zaiste by łaby  szkoda, jeźliby 
się zmieniło to  szczęśliw e położenie. 
A jednak w  tych  dniach m ówiła nam  
lady Hautton, że cierpka Adeliza za­
pom niaw szy o niefortunnej przygo­
dzie W alencji Valletort i uznając nie­
spraw iedliw ość swoich uraz z tego po­
wodu, zam yśla pow tórnie pióbow ać 
szczęścia i rzucić drugą łódkę na nie­
stałe fale oceanu m ałżeństw a. Ta no­
w a gw iazda już ukazuje się na  w idno­
kręgu. Czy znowu m am y patrzeć na 
otw arcie rajtszuii w  U ow nden-Square? 
Miejmy nadzieję, że nic z tego  iiie be- 
dzie, a jednak niestety!... lecz nie, oby 
m iłosierne nieba, p rzyszły  nam w  u o  
moc i odw róciły  now ą klęskę ud na­
szej kochanej hrabiny!

Koniec.
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przekraczalnym terminie do 18. II. r. b. 
ilu członków tamtejszego .Koła weźmie 
udział w powyższych ćwiczeniach.

W  razie niepogody odbędzie^się strze­
lanie rejonowe na strzelnicy Bractwa 
Strzeleckiego w Mikołowie.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem 
(—) A. Mroziński, komendant rejonowy.

— Kronika policyjna.

17. 11. b. r. na targu w Mikołowie zje­
chała się banda złodziei kieszonkowych, 
i dokonała 3 kradzieże, i to na szkodę Prze­
wodnikowej z Mokrego, Szymowej Anny 
z Mikołowa oraz na szkodę nieznanej do­
tychczas kobiety w składzie Nebla. Policja 
wzywa nieznaną kobietę o ■zgłoszenie się 
w Komisarjacie, bowiem sprawców wszyst­
kich wykryto, są to Tkocz Petronel i Fo­
ryś Marta z Rydułtów.

Botor Gertruda z Zarzecza popełniła 
kradzież domową u kupca Nebla w Miko­
łowie.

O sprzeniewierzeniu Wieczorka W ikto­
ra z Żorów doniesiono prokuraturze; 
sprzeniewierzenie dotyczy kwoty w wyso­
kości 6000,— zł. na szkodę kupca Kopia 
Pawła w Mikołowie.

W tych dniach policja zaopiekowała się 
żydami, którzy trudnią się handlem domo­
krążnym, w wyniku tegoż zdołano ustalić, 
że przeszło 20 żydów uprawiało handel bez 
zezwolenia.

19. II. b. r. znany na mikołowskim bru­
ku złodziej Piela Antoni zdołał zbiec z po­
ciągu, gdy transportowano go z Rybnika 
do Katowic. Zarządzony pościg pozostał 
dotychczas bez rezultatu. Ponieważ Piela 
jest znany szerszemu ogółowi, komisarjat 
wzywa społeczeństwo, by zechciało współ­
działać przy ujęciu jego, i donieść policji 
o spostrzeżeniu jego, gdyż nazwany jest 
niebezpiecznym złodziejem.

18. b. m. przyłapano znanego „że­
laznego doktora” Gamonia na gorącym 
uczynku przy stosowaniu niedozwolonego 
zabiegu hirurgicznego.

Programy radiowe.
KATOWICE.

Niedziela 23. 2.

10.15 — Miboż. z Bazyliki Wil., 11.58
— Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marj. 
oraz transm. z Warsz., 12.10 — Poranek 
symf. Filii. Warsz., 15.00 — „Co słychać, 
o ezem wiedzieć trzeba”, 15.20 -— Odczyt 
dla rolników; 15.40 — W ykład religijny,
16.00 —  Konc. popularny z udz. żesp. in­
strumentalnego Polskie Radja w Katów.,
16.55 —* 0  śląskiej poezji ludowej”; 17.20
— Audycja dla szachistów 17.40 — Kone. 
Reprez. Orkiestry Policji Państw, w W ar­

szawie, 19.00 — Rozmaitffści, zapowiedź 
programu na dzień następny, kom. Teatru 
Polsk. oraz przegląd widowisk, 19.20 — 
Intermezzo nuizyezifej 19.30 — „Bery i boj­
ki śląskie”, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00
— Kwadrans literacki z WTarsz„ 20.15 — 
Konc. z Krakowa, 21.45 — Słuchowisko 
z WTilna, 22:15 — Transm. z Warsz., kom. 
spoit. oraz zapowiedź programu na dzień 
następny w języku, francuskim, 22.35 — 
Kom. P A. T„ 23.00 — Transm muz. tan.

Poniedziałek 24. 2,
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt 
gram of., 16.00 — Kom.. Gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.15 — Program dla dzieci z W ar­
szawy, 16.45 — Koni*. z płyt gram of , 17.15
— „Nowości radjowd.’;/:17.45 — Muzyka 
lekka z Warsz., 18.45 — Rozmaitdści, za­
powiedź programu na dzień następny, kom. 
Teatru Polsk oraz przegląd widowisk,
19.05 - -  Nad Polskiem Morzem, 19.30 — 
„Wiadomości zlgramatyki języka polskie­
go”, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — Ko­
munikaty Strażaetwa śląskiego, 20.05 — 
„Początki osadnictwa ziem śląskich”, 20.30
— Operetka „Agri” z Warszawy, 22.00 — 
Feljeton z Warsz., 22.15 — Transm. z W ar­
szawy oraz zapowiedź programu na dzień 
następny w języku francuskim, 22.35 — 
Komunikaty prasowe P. A T., 23.00 — 
„Rymy dziecięce”.

Wtorek 25. 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt 
gramof., 16.00 - Kom. Gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.20 — Konc. z płyt gramof.,
17.15 — „Ogrodnik śląski”, 17.45 — Kon 
cert popul. z Warsz., 18.45 — Rozmaito­
ści, zapowiedź programu na dzień następ­
ny, kom. Teatru Polsk. oraz przegląd wi­
dowisk, 19.05 — Komunikaty harcerskie,
19.10 — Intermezzo muzyczne, 19.20 — 
Transm. z Teatru Polsk. w Katowicach 
„Halka”, po operze kom. meteor, oraz za­
powiedź programu na dzień następny w ję­
zyku francuskim.

Środa 26. 2.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.15 — Program dla dzieci z W il­
na, 16.45 — Konc. z płyt gramof., 17.15 — 
„Włochy a Polska w wieku XV.”, 17.45 — 
Muzyka baletowa z Warszawy, 18.45 — 
Rozmaitości, zapowiedź programu na dz. 
następny, kom. Teatru Polsk. oraz prze­
gląd widowisk, 19.05 — Skrzynka poczto­
wa, 19.20 — Pogadanka dla gospodyń,
19.45 — Kom. sportowe, 19.58 — Sygnał 
czasu, 20.00 — Kom. Zw. Młodz. Polsk.,
20.05 — „Polacy na dalekich szlaka ch - Sy- 
berja’T-20.30 — Konc. kameralny z W ar­
szawy, 21.10 — Kwadrans literacki z W ar­

szawy, 21.2o- — Dalszy ciąg konc. z W ar­
szawy, 22.10 — Transm. z Warsz. oraz za­
powiedź programu na dzień następny w ję ­
zyku francuskim, 22.20 — Feljeton z W ar­
szawy, 22.35 —  Komunikaty P. A . T., 23.00
— Skrzynka pocztowa w jęz. franc.

Czwartek 27. 2.
1.1.58 •— Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj., 12.10 — Konc. z płyt 
gramof., .12.40 — Konc. dla młodz. szkol­
n e j* -F ilh . Warsz.? 16.00 — Kom. Gosp. 
oraz Teatru Polsk., 16.20 — Konc z płyt 
gramof., 17.15 — „Z obyczajowości dawnej 
Polski”, 17.45 — Konc. z Poznania, 18.45
— Rozmaitości, zapowiedź programu na 
dzień nast., kom. Teatru Polskiego oraz 
przegląd widowisk, 19.05 — Skrzynka 
pocztowa, 19.30 — „Sztuczny tor lodowy”,
19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — „Z wędró­
wek po Śląsku”, 20.30 — Muzyka lekka 
z Warsz., 21.30 — Słuchowisko literackie 
z Krakowa, 22.15 — Transm. z Warsz. 
oraz zapowiedź programu na dzień nast. 
w języku francuskim, 22.35 — Komuni­
katy P. A. T., 23.00 — Transm. muz. tan.

Piątok 28. 2.
1.1.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj., 12.05 — Konc. z płyt 
gramof., 16.00 — Kom gfGosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.20 — Konc. z płyt gramof.,
17.15 — Transm. odczytu z Krakowa, 17.45
— Konc. orkiestry banjolistów z Warsz.,
18.45 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień następny, kom. Teatru Polskiego 
oraz przegląd widowisk, 19.05 — „Polska 
na. tle gospodarki światowej — Nowy 
Świat”, 19.30 — „Mur płaczu w Jerozoli­
mie”, 19.58 — Sygnał czasu, 20.00 — Ko­
munikaty sportowe, 20.15 — Konc. symfon. 
z Filharm. Warsz. Po kone. kom. meteor, 
i P. A . T. z Warsz. oraz zapowiedź pro­
gramu na dzień następny w języku fran­
cuskim, 23.00 — Audycja poświęcona słu­
chaczom zagranicznym z okazji 2 rocznicy 
zapoczątkowania przyjaznej wymiany my­
śli przez Polskie Radjo w rodzinie na­
rodów.

Sobota 1. 3.
11.58 — Sygnał czasu oraz hejnał 

z Wieży Marj.. 12.05 — KoniS z płyt 
gramof., 16.00 — Kom. Gosp. oraz Teatru 
Polsk., 16.20 — Kom. Tow. Czytelni Lu­
dowych, .16.25 — Skrzynka pocztowa ra- 
djostacji katów, dla dzieci, 17.00 — Na­
bożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie, 18.00
— 'Słuchowisko dla dzieci z Warszawy,
19.00 — Rozmaitości, zapowiedź programu 
na dzień następny, kom. Teatru Polsk 
oraz przegląd widowisk, 19.20 — In ter­
mezzo muzyczne, 19.35 — „Społeczne pro­
blemy w dziełach Prusa”, 19.58 — Sygnał 
czasu, 20.60 — „Ze świata przyrody”,
20.30 — MiizyKa operetk. z Warszawy,
22.00 — Feljeton z Warszawy, 22.15 —
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Transm. z Warsz. oraz zapowiedź progra­
mu na dzjeń następny w języku francu­
skim, 22.35 — Kom. prasowe P. A. T.,
23.00 — Transm. muzyki tanec.znej.

N akładem  i drukiem K .  M iarki Sp. W yd. z o. p.
w  M ikołowie.

Redaktor odpow .: St. Hermanówna w  M ikołowie.

Z a r z u t  u u y n i d A y  p .  l o f j i  
B n d y n f e k  o  t a m  j a h c  n i e p r a w -  
d z iw y .

Bartonioia.

3. VI. 54/29/3.

I I
Na wniosek p. Jadwigi Olszaneckie 

ustanawia się zarządcą spadku po śp. 
p. Dr. Tadeuszu Olszaneckim, b. adwo­
kata w Mikołowie, ostatnio zamieszka­
łego w Katowicach, adwokata i nota- 
rjusza Stefana Dżulyńskiego wM ikołowe.

Katowice, d. 2 lipca 1929 r.

Sąd Grodzki.

Za długi mej iony G e r t r u d y  S i c i e i  
z domu Fischer z Mikołowa, która 
■nnie opuiciła, nie odpon iadam.

Piotr Szczei

Panienka lub młodzieniee
którzy się chcą nauczyć pisania na ma­
szynie mogą się zgłosić, F r a n c i s z e k  
K o w a r a ,  K a to w ic e  Plac Wolności 6 
Zakład wypożyczania maszyn do pisania, 
na życzenie wskazuje się posady biurowe,

OBWIESZCZENIE.
Na podstaw ie ś  4 regulaminu w y ­

borczego 'Ogólno - Miejscowej Kasy/ 
Chorych na m iasto Mikołów, z dnia 29 
lipca 1924 r., podaje się niniejszem do 
publicznej wiadomości, że zgodnie z li­
ch w ałą  Zarządu Ogólno - Miejscowej 
K asy Chorych na m iasto M ikołów z 
dnia 17 lutego rb. w yznaczono term in 
do wjTiorów delegatów  do W ydziału 
K asy Chorych w  miejscu 
na niedzielę, dnia 13. kwietnia 1930 r. 
w  lokalu Ogólno - Miejscowej Kasy 
(i horych na m iasto Mikołów w Miko­
łowie w  czasie od godz. 8 do godz. 18- 
tej.

W ybrani być m ają:
20 przedstaw icieli pracodaw ców  i p rzy ­

najmniej 40, a najw yżej 60 za­
stępców,

40 przedstaw icieli pracobiorców  i p rzy ­
najmniej 80 a ua&wgrajk 120 za­
stępców.

_ W ybory  są tajne i będą p rzeprow a­
dzone na zasadzie w yborów  propor­
cjonalnych.

Lista kandydatów  jest w yłożona 
do przejrzenia w  lokalu Kasy Chorych 
jWrMikołowie, p rzy  ul. Żorskiej.

Uprawnionych do głosow ania p ra ­
codaw ców  i pracobiorców  \y ;zy \va ||ię  
niniejszem do w niesienia dalszych list 
kandydatów  i zw raca się uw agę na to, 
że tylko te listy kandydatów  będą u- 
względnione, k tóre przynajm niej 4 ty ­
godnie przed dniem w yborów  dorę­
czone zostaną Zarządow i, t. j. do dnia
15. m arca 1930 r. w łącznie i że na te 
listy kandydatów  głosy m ają być od­
dane.

Zatw ierdzone listy  kandydatów  
w yłożone będą do wglądu w lokalu 
O gólno-M iejscow ej K asy Chorych na 
m iasto Mikolow w  Mikołowie przy ul. 
Żorskiej.

Spisy członków i pracodaw ców  
mOznay przejrzeć w  lokalu kasowym ,' 
zaś ewtl. sprzeciw y w obec p raw a w y ­
borczego, czynnego, lub biernego, w y ­
nikającego ze spisów pracodaw ców  i 
członków, lależy w nieść do Zarządu 
pod rygorem  w ykluczenia najpóźniej 
4 tygodnie przed w yboram i z dołącze­
niem dowodów.

Listy kandydatów , upraw nionych 
do.ćwżyborów/ wonne być podpisane 
conajmuiej przez 10 m ających czynne 
praw o w pborcze danej grupyL-z p rzy ­
najmniej 30 glosami razem . Podpiszę, 
w yborca  więcej jak jedną listę kandy­
datów , to jego podpis liczony bę­
dzie tylko na najpierw  doręczonej li­
ście, a na innych skreślony". Zostanie 
więcej list podpisanych przez tego 
samego w yborcę i nadesłane rów no­
cześnie to w ażny jest podnis na tej li­
ście, k tórą on w ciągu jemu w yznaczo­
nego czasu najw yżej 2 dni oznaczy. 
O ile podpisany tego nie uczyni, roz­
strzyga  los:1 Na każdej liście kandyda­
tów  może być najw yżej 3 razy  tyle 
kandydatów  postaw ionych, ile dele­
gatów  ma być w ybranych . Poszcze­
gólni kandydaci powinni być w edług 
nazw iska i imiona < m iejscowości za­
m ieszkania zapisani i oznaczeni ko- 
lejnemi numerami. P rz y  ubezpieczo­
nych należy podać, także pracodaw cę, 
u którego są zatrudnieni. Do list dla 
ubezpieczonych musi być od każdego 
kandydata  dołączone oświadczenie, że 
jest gotów  w ybór przyjąć. P rz y  listach 
dla pracodaw ców  jest takie ośw iadcze­
nie tylko w tedy  potrzebne, o ile pro­
ponow any kandydat na Dodstawie § 17 
Ord. Ub. Rz. do odrzucenia w yboru 
jest upraw niony.

W ydział w yborczy , kierujący w y ­
boram i jest u p raw n iony /do  zbadania

przy głosowaniu każdego w yborcę, 
czy tenże ma czynne lub bierne praw o 
w yborcze. Poleca się iw b e c  tego aby 
każdy głosujący zabrał ze sobą do w y ­
borów  odDOwiedni w ykaz. Jako taki 
w ysta rczy  /z regu ły  dla praco­
daw ców  kw it uiszczonych składek za 
ostatni czas, zaś-U dla pracobiorców  
kw itarjusz ubezpieczenia inwalidzkie­
go, wzgl. pośw iadczenie pracodaw cy, 
że głosujący w  dniu głosow ania jeszcze 
stosunku pracy  nie rozw iązał.

Jako w ybieralni i upraw nieni do 
głosow ania uchodzą w szyscy  pełno­
letni p racodaw cy, k tó rzy  zatrudniają 
ubezpieczonych w  podpisanej kasie 
oraz w szyscy  pełnoletni pracobiorcy, 
k tórzy  w  tejże kasie są ubezpieczeni-

Niewybie^alni i nieuprawnieni do 
głosow ania są pracodaw cy, k tórzy za­
trudniają tylko niestale pracujących, 
oraz pracodaw cy, zalegający z p łace­
niem  składek; dalej obow iązkow o u- 
bezpieczeni, k tó rzy  są członkami za­
stępczej K asy Chorych i k tórych w ła­
sne p raw a i obowiązki na ich wniosek 
spoczyw ają.

Kartki do głosow ania m uszą być 
koloru białego i należy je oddawać 
w  iiiezam kniętych urzędow ych ko­
pertach przew odniczącem u lub innemu 
przez tegoż w yznaczonem u członkowi 
W ydziału w yborczego.

U rzędow e koperty  otrzym ują w y­
borcy w lokalu w yborczym .

W  miejsce podaw ania nazwisk w y ­
branych. w ysta rczy  wym ienienie licz­
by  porządkow ej dopuszczonej listy 
propozycyjnej.

M ikołów, dnia 18. lutego 1930 r.

Z A R Z A D 

w  zast. Robert W ycisło,


